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Ralhi w Galicyi i w ErólesM.
W Galicyi.

W związku z pop zednuni komunikatami 
sztanu Naczelnego Wodza i biuletynami „Armiej- 
skiego Wiestnika* pisze „Dziennik Kijowski":

„Jak się okazuie, armie niemieckie zdążają 
ku Wiśle dwiema grupami. Grupa północna do­
tarła do Mszczonowa i Grójca, o czterdzieści ki­
lometrów od Warszawy oddalonych, południowa 
toczy nad samą Wisłą, między Iwangrodem a San­
domierzem, w dkę działową, usiłując się przepra­
wić na prawy brzeg rzeki. W res-c:e zaczynaj# 
zdradzać pewne ożywienie arm ie anstryack e, 
które w miarę posuwania s’ę Niemców wzdłuż 
lewego buegu  Wisły rownicz zaczęły ostrożny — 
jak to  określa komunikat sztabu —  ruch na­
przód.

Nową dyslokacyę frontu austryacklego okre­
śla „Armiej-kij W iestnik“ linią, przechodzącą 
w dłuż Wisłoki przez Dębicę i Jasło aż do Ry­
manowa, nieco na wschód od zdobytej pojfrze- 
dnio p zez Rosyan przełęczy Dukielskiej położo­
nego. Źe ten ostrożny iucb generała Dankla trwa 
w dalszym ciągu, świadczy zawarty w komuni­
kacie szczegół- oto w pobliżu Jawornika (po - 
skiego), na północ od Dynowa nad Sanem leżą­
cego, kawalerya rosyjska skutecznie ostrzeliwała 
dywizyę austryacką, zdążającą w szyku bojo­
wym. Fakt powyższy świadczy, iż austryack e 
awangardy z poprzednio zajmowanej linii nad 
Wis oką znajdują się o jakie 70—75 kilometrów 
w kierunku wschodnim i że obecnie dzieli ich 
stiaże przednie od oblężonego Przemyśla 30—35 
kilometrów. To zaś, iż nje dochodzą nas wiado­
mości o większych potyczkach (p ócz potyczki 
pod Jawornikiem) z wojakami ro yj kiemi, zdaje 
się dowodzić, iż Ros/anie, którzy poprzednio do 
Dębicy na Wisłoce dotarli byh, obecnie pocho­
dowi Austryaków nie stawiają opora.

Tym brakiem oporu daje się wytłómaezyć 
właśnie cały pochód iustryaków  ku wschodowi. 
Wobec zas intenzywnej akeyi niemieckiej nad 
Wisłą — między Iwangrodem a Sandomierzem — 
zbyt dalekie wysunięcie się w Galicyi Zacho­
dniej, aż do Wisłoki, było dla Rosyau ha razie 
bapdzo niedogodne

Strategiczny, a więc nie wymuszony, lec? 
wskazany ogólnymi względami planu kampanii, 
odwrat na linię Sanu był manewrem konieczrym. 
Obecnie, wobec organicznego związku między 
frontami austryackim a niemieckim, cala akc \a  
sprzymierzeńców germańskich nabiera cech je­
dnolitości i winna bvć rozpatrywana jako jedna 
strategiczna całość14.

W Królestwie Polskiem.
O wczorajszym komumkacie sztabu Naczel- 

hego Wodza pisze „Dz. Kij.“, iż przynosi bar­
dzo ważna wiadomość. Od dawna spodz.cwana

wielka bitwa na lewym brzegu Wisły, została w 
niedzielę (28 wrz.) l t  pażdz. rozpoczęta. Walka 
toczy się na drogach prowadzących do W arsza­
wy i Dęblina (Iwanąrodu) — do tych dwóch 
kluczy średniego biegu W i.ły. Komunikat no  
w.: mienia szczegółów strategicznej konfiguracji, 
z tych jed ak danych, jakie po ia amy dzięki 
komunikatom poprzednhr, możemy stworzyć so­
bie następującą oryent cyę w .sytuacji bojowe!, 
w zachodniej < zęści Króh stwa.

Oto ku Warszawie skierowały się dwie 
grapy — częstoch w>ka i kaliska — a mii nio- 
miec-kich. Pr.esz y one przez linię- Łódż-Opoc/no- 
Kousk, podczas gdy trzecia grapa — krakowska, 
zlóżona ż wojsk austryackich i niemieckich pra­
wym swvm tla kiem opieiając się o Wisłę, le­
wym zakreślam ruch z lekka łukowy i pod ką­
tem — przechodząc tym lewym flankiem przez 
Radom na linii Iwaiigród-Sandomierz — stanęła. 
Obecnie więc trzy grupy wo sk niemieckich — 
czwa ta północna, którą, jak i poprzednie, od 
.mienia bazy skąd ruszyła, nazw miny toruńską, 
naprzód się nie po.unęła, lecz cofnęła nawet, 
o Ue wnioskować m o n a  z zajęcia Włocławka 

nezR osyan —s t ’ją przed linią Wisły, .przyczem 
v, nółnocnej części lmii — pod Warszawą — 
Niemcy są bardzo j odJaleni od Wisły, w połu­
dniowej zaś — pod Sandomierzem bezpośrednio 
dochodzą do sam go ło yska.

Boj, który się rozpoczął, nosi wszelkie ce­
chy walki generalnej, w której główną rolę ode­
gra zapewne warszawski ti oj kąt obronny w wi­
diach Narwi i Wisły hżący, atakowa y obecnie 
przez Niemców od swej sachodu.ej strony i po­
łudniowego kąta, utworzonógo prz z Warzyawę. 
Gdzie mianowicie pod Warszawą t czy się obe­
cnie walka — komunikat tego nam nie mówi.

Z poprzednich informacyi urzędowych wie­
my, iż Ni mcy dotarli do linii Mszczonów-Gró- 
jec. W  rejonie więc między tą linią a zewnętrz­
nym pasem fortyfikacji warszawskich na lewym 
Lizegu W sły — walczą zc sobą p.zeciwne 
t ony.

Ani na galicyjskim, ani też na wschodnio- 
pruskim froncie komunikat nowych bitew i po­
tyczek nie sygnalizuje.

ZE SZTABU WODZA NACZELNEGO.
Urzędownie. Dnia 13 paźdz. (30 wrz.)
Na froncie od r  jonu Warszawy, wzdłuż 

Wisły i Sanu do Pizemyśla i południowego 
Dniestru wywiązały się walki.

„W Prusach Wschodnich położenie bez 
zmian.

Dnia 14. października.
„Na lewym brzegu Wisły, na drogaoh od 

W arszawy i Dęblina wojska nasze dnia 13. pa

żdziernika (30. w z .)  odparły wojska niemieckie 
Dwie kompanie zostały wzięte do niewoli p. ze : 
jeden z naszych sławnych pułków.

„Na południe od Przemyśla trwa bój.
„Na innych frontach położenie bez zmian 

znaczn ejszych".

Wo na francusko - angielsko- 
niemi seka.

Kopenhaga. 13 bm. (30 wrz. sfcj st.) Donószą z 
Karlsruhe, że dnia 12. bm., w  dzień, nad m iotem  
przeleciał lotnik francuski w Kierunku warsztatów 
pocisków wojennych i koszar. Lotnik odleciał po­
myślnie.

Paryskie urzędowe sprawozdanie z dnia 13. 
paźdz (30. wrz. st., st.) opiewa:

,.Na lewem skrzydle przeszliśmy znowu do 
ofenzywy w okręgu flazebrouck-Bethpune prze­
ciw nieprzyjacielskim siłom, przeważnie konnicy, 
przeniesionej z okręgu Bailleul-SŁ Aires-La Bas- 
see. Miasto Lilie, w  którem stał oddział woisk tery 
toryalnych, zaatakował i zajął korpus niemiecki.

Między Arras i Albert posunęliśmy sie na-
Przód- ' . ; . . .

W centrum w okręgu Berry-au Bac również 
poszliśmy naprzód, jak również posunęliśmy się 
w kierunsu Souian na zachód Ardenów, na połnoc 
od Malancourt i między Argonami a Mozą.

Na prawym brzegu Mozy wojska nasze, ma­
jąc w  swych rękach wzgórza nad1 Mozą na wschód 
od Yerdun, posunęły się ną'południe od drogi Ver- 
dun-Metz.

Na prawem skrzydle zdobyliśmy nieco tere­
nu w okręgu Apremont i odparliśmy ataki Niem­
ców skierowane na tamtejsze nasze lewe 
skrzydło. i**

W Wogezach i Alzacyi beż ztnian.
Wogóle dzień y czorajszy odznaczył się znacz 

nymi sukcesami.41
Następne obwieszczenie francuskie z tego sa­

mego dnia brzmi:
„Na teatrze działań wojennych nic nie zaszło 

ważnego z wyjątkiem okręgu Bery au Bac, gdzie­
śmy znacznie poszli naprzód.'4

♦
Z Kopenhagi donoszą 13. bm. (30. wrz. st. s t ) 1 

(Komunikat niemieckiej głównej kwatery):
W Argońskiin lesie trwają dalej zacięte Walki. 

Niemcy posuwają się naprzód. W  miejscowości po 
rośmetej krzakami, utrudniającymi ruch, do zdo­
bycia każdej piędzi ziemi trzeba *astosowywać 
metody wojny oblężniczei. Francuzi stawiaja naj 
zaciętszy opór. Strzelają z drzew i z za specyał - 
nych poręb, zaopatrzonych w  karabiny maszyno­
we na równi z piętrowymi strzeleckimi okopami.
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Oprócz tego Francuzi zbudowali silne jak fortece 
punkty oporu.

Wojna belgijskonietniecka.
Amsterdam. 13 paźdz. (30 wrz.) Gazeta „Te- 

legraph“ donosi, że w niedzielę nad Ondenarde u- 
kazał się Zeppelin".

Do Renąix przybyło 9 ułanów, którzy zrewi­
dowali dworzec kolejowy i udali sic do Gourtrai. 
300 Niemców spędziło noc w  Sottegen, gdzie w y­
sadzili w powietrze 2 mosty kolejowa.

Londyn. 13 paźdz. (30 wrz.). Wiadomości z 
Belgii są bardzo skąpe. Jak się zdaje, Niemcy po 
zdobyciu/ Antwerpii ścigają armię belgijską, na­
cierają w  kierunku zachodnim na Gandawę i 
Bniegge i zajęli Zeelgoerst i Nicolas. Celem ich 
jest Ostenda. Zbiegowie belgijscy przybywają do 
Londynu w dalszym ciągu wielkiemi masami. — 
Miejscowe komitety dobroczynne dają wszystkim 
przytułek i opiekę.

Z Ostendy donoszą 13 paźdz. (30 włz.):
..Niemcy zajęli Gandawę. Ludność zbiegła. — 

Przystać statków w Ostendzie od rana oblężona 
przez tysiączne tłumy, pragnące odjechać statkami.

Kopenhaga. 13 paźdz. (30 wrz.). Z Amsterdamu 
donoszą, że wojenny gubernator Antwerpii Schiitz 
nałożył na Antwerpię 500 milionów kontrybucyi.

Wojna serbsko-czarnogórsko- 
austryacka.

Ręląęye z Cetynii i Belgradu z 12. paźdz 
(29. wrz.):

Bi lwa pod Sarajewem i pod Romanią to­
czyła się 9. i 10. paźdz. Czarnogórcy wzięli do 
niewoli kilkuset jeńców i zdobyli kilka kart&czo- 
wn e, baterye artyleryi górskiej i wiele zapasów 
wojennych. Serbowie okazują energiczną pomoc 
Gzarnngóreom i biorą czynny udział w walce. 
Zwycięstwo to, w esp ó ł z zwycięstwem, odniesio- 
r.ern pod Kalinowikiern, w znacznym stopniu u- 
łatwia operacye armii czarnogórskiej przeciwko 
Serajewowi i w Hercegowinie.

Z rana 12. paźdz. (29. wrz.) nieprzyjaciel 
dokopał prry pomocy znaczniejszych oddziałów 
forsownego rekonesansu z Batajnacy w kierunku 
pozyeyi serbskich, na lewym brzegu Sawy. Serb­
skie oddziały przednie, po; arte przez eelny ogień 
artyleryi, po trzygodzinnej bitwie odparły oddział 
nieprzyjacielski daleko za jego ppzycyę pod Be- 
sza/.ią. Podczas odwrotu nieprzyjaciel poniósł 
znaczne straty. Wojska serbskie zachowały po­
żyć ye na lewym brzegu Sawy.

Nisz. 13 paźdz. (30 wrz.).:
W nocy na U bm. (28 wrz.) Austryacy dwu­

krotnie atakowali Serbów na skrzydle na linii 
Zwornik—Lożnica. Ataki odparto/, z większemi 
stratami Austryaków.

Rano 12 bm. (29 wrz.) wykonali Austryacy 
dwa ataki na Serbów na lewym brzegu Sawy, 
lecz odparci zostali z większemi stratami. Cel­
ność serbskiej artyleryi wywołała popłoch w sze­
regach nieprzyjacielskich. Silny ogień działciwy, o 
twarty przez Austryaków na prawem skrzydle 
serhskjem, między Zwornikiem a Łożnicą, rychło 
przerwała serbska artylerya.

Szczegóły bitwy morskiej.
Ze sztabu generalnego marynarki. Urzgdp- 

wnie 13. b. m, (30. wy?, st, ę t.):
„Sztab generalny marynarki komunikuje, iż 

według doniesienia uzupełniającego dowódcy floty 
bałtyckiej, podczas ataku na na ze krążowniki 
łodzi podwodnych 10. i 11. b. m. (27. i 28. wrz. 
st. st.) dw ie niem ieckie lod zie  podw odne zo­
sta ły  zatopione".

* **
Depesze rosyjskiego sztabu morskiego przy­

niosły nam wczoraj wiadomość o zatonięciu krą­
żownika opancerzonego „Pallada" na morzu Bał­
ty ckiem,

„Pallada" wespół ze statkami siostricmymi — 
opancerzonymi krążownikami „Admirał Makarów" 
i „Bajan" pilnowała dróg morskich na morzu Bał- 
tycklęm. Dnia 10. paźdz. niemieckie łodzie pod­
wodne dokonały napadu na krążownik „Admirał 
Makarów", bezskutecznie jednak. W dzień później 
łodzie te napadły na „Bajana" i „Paljadc". Jedna 
z wypuszczonych min trafiła „Paladę" i krążow­
nik rosyjski wraz z całą załogą, wynoszącą 568 
marynarzy, zatonął niezwłocznie.

„Pallada1 zbudowana została w  r. 1906 w w ar­
sztatach admiralicyi w Petersburgu. Miała 8000 
tonn pojemności i maszyny o sile 16.500 koni. po­
zwalające jej rozwijać szybkość 22.5 mil morskich 
na godzinę. Posiadała 2 armaty o kalibrze 20.3 
centym., 8 armat 15 centymetrowych, 22 armat 
7.5 cnt., 4 armaty 5.7 cnt., prócz tego 2 boczne ru­
ry dla wyrzucania torped. Grubość opancerzenia 
jej wahała się od 70 (pokład) do 175 milimetrów (li­
nia wodna).

Katastrofa na morzu Battyckiem w drobnych 
szczegółach analogiczna z katastrofą, jaka przed 
trzema tygodniami flotę angielską spotkała — pi­
sze sprawozdawca wojenny „Dziennika Kijow­
skiego" — niema naturalnie wielkiego strategicz­
nego znaczenia1, strata bowiem średniej wielkości 
jeefnoty bojowej znacznego ciosu dla całokształtu 
floty nie stanowi. Teoretycznie jednak jest ona 
pierwszorzędnej wagi. Bo oto poraź drugi już w y­
stępuje na jaw destrukcyjna/ rola nieznanego do­
tychczas w  dziejach wojennych rodzaju statków — 
łodzi podwodnych. Wojna rosyjsko-japońska w y­
kazała ogromną przewagę opancerzonych krążow 
ników i torpedowców nad ciężkimi pancernikami 
liniowymi. Obecna — na wstępie wysuwa na plan 
pierwszy łodzie podwodne. Czy na tem miejscu 
utrzymają się one — pokaże dalszy przebieg o- 
becnej wojny na morzu.

GŁOSY PRASY.
„Rjecz" pisze: Z krótkiego obwieszczenia ge­

neralnego sztabu marynarki nie wynika, w któ­
rej okolicy Bałtyckiego morza zatonęła „Pallada". 
Bardzo prędkie zatonięcie krążownika z całą li­
czną załogą świadczy, że wypuszczono nań kil­
ka torped, gdyż po trafieniu jednym pociskiem no­
woczesny okręt tak szybko nie może pójść na dno. 
„Pallada zbudowana podług planu Bojana, uważa­
na była 14 lat wstecz za świetne rozwiązanie 
sprawy budowy okrętu o typie pancernego krą­
żownika. Jednakże później, kiedy wszystkie floty 
światowe posiadały lepszych przedstawicieli ty­
pu okrętów, Pallada zaliczona została już do 
przestarzałych okrętów i utrata jej nie może mieć 
szczególniejszego znaczenia dla naszej floty.

„Kołokoł" przypomina, że pierwsza w świę­
cie angielska flota także poniosła straty, zadane 
jej przez podwodne łodzie. Niemcy — ważąc się 
tylko na ataki zapomoca torped — nie chcą za­
ryzykować otwartej bitwy. Pomimo swej liczeb­
nej na morzu przewagi w  stosunku do nas, Niem­
cy boją się nieprzyjemnych niespodzianek.

„RuRsskie Wiedom.": Obecna wojna zreha­
bilitowała podwodne łódki i okazała, że są one 
potężną bronią netylko obronną, lecz także za­
czepną. Z 13 zniszcznych dotąd w  obecnej wojnie 
krążowników różnych flot, padło 6 ofiarą pod­
morskich łodzi.

Łódki podwodne mogą teraz nie tylko bronić 
brzegów kraju ojczystego, ale zakradać sję do 
brzegów nieprzyjacielskich i tam atakować.

Echa zgonu króla Rumunów.
KONDOLENCYE MONARSZE.

Według „Now. Wrem." ces. Wilhelm i Fran­
ciszek Jógef pierwsi wyrazili współczucie owdo­
wiałej królowej rumuńskiej. Królowa odpowiedzia­
ła cesarzowi niemieckiemu: „Król był wam wier­
ny do ostatniego tchnienia". Cesarzowi austryąc- 
kiemu odpowiedziała królową tak: „W tym kry­
tycznym momencie inożna było polegać na jego 
pzyjaźni."

TESTAMENT KRÓLA KAROLA.
Król rumuński zapisał w ostatniej swej woli 

12 milionów franków na cele dobroczynne. Za­
mek „Pełesz" w  Sinai przekazał Ferdynandowi, z 
tem, iż królowa wdowa Elżbieta ma prawo użyt­
kowania pałacu.

Jeden z ustępów ostatniej woli zmarłego kró­
la opiewał: Jakkolwiek jestem katolikiem, proszę, 
aby w pogrzebie uczestniczyło również ducho­
wieństwo prawosławne, gdyż religię prawosław­
ną kocham i cenię.

CHOROBA SAN GIULIANA.
Włoski minister spraw zagranicznych di San 

Giuliano dostał silnego ataku podagry z narusze­
niem działalności serca. Markiz przyjął Sakramen­
ty Święte,

Przed atakiem sercowym San-Giuliano napi­
sał obszerny memoryał, który miał być doręczony 
ambasadorowi włoskiemu w Paryżu, Tittoni‘emu.

R ocznica chocim ska. W sobotę ubiegła 
293. rocznica jednego z najświetniejszych zwy­
cięstw oręża polskiego, W tym bowiem dniu, 
1621 r., sułtan tu ecki, Osman II., naszedłszy 
Polskę z 380.000 Turków i Tatarów, stanął pod 
Choctmem (dzisiejsza gub. bessarabska), gdzie 
też kilkakrotnie pokonany przez hetmana Jana 
Karola Chodkiewicza, zmuszony był do zaw ar­
cia pokoju. Papież Grzegorz XV, c eeni /jąc mę­
stwo wojska polskiego, które waleeznoś ią swoją 
uwolniło kraj nasz i Europę od jarzma ture­
ckiego, wydał breve, nakazujące w tymże dniu 
odprawianie nabożeństw we wszystkich katedrach 
całego świata katolickiego na wieczne czasy. W 
dniu powyższym w archikatedralnym kościele 
św. Jana w Warszawie odbyło się z tego powo­
du nroczyste doroczne nabożeństwo. („Dz. Kij.“)

M atuzalow e lata. We Lwowie zmarła cne- 
gdaj Katarzyna Krzanowska, wdowa po obywa­
telu m. Lwowa, przeżywszy 99 lat.

— Pomoc dla biednych. Rozdawnictwo zapo­
móg w naturze dla najbiedniejszych odbywa się 
w  dalszym ciągu. Na razie zaopatrzono przeszło 
dziesięć tysięcy osób, a nowe zgłoszenia napły­
wają w  dalszym ciągu. „Opiekunowie ubogich" 
kontrolują osobiście po domach, w  Jakiem położe­
niu znajdują się kompetend, którzy się zgłosili o 
zapomogę. W kilku magazynach zapasy się w y­
czerpują, a dalszy transport produktów jest w 
drodze.

B ojko t Niem ców. W Hadze utworzyło się 
aniyniemieekie stowarzyszenie międzynarodowe, 
które wzywa do bojkotu Niemiec.

U w ięzien ie rezerw istów . Z Marsylii tele­
grafują do P. A. T. pod datą 11. b. m. (28. 
wrz.), że wziętych do niewoli w przysłani mia­
ła Cannes fOO re erwietów niemieokich i anstrya- 

ckich uwi zioną w forcie nadbrzeżnym w Mar­
sylii.

Z W enecy i telegrafują 12 bm (29 wrz.), 
że ponieważ na Adryatyku były wypadki wybu­
chów austryackich min pływających, zniesiono 
kurs parowców z Wenecyi do Egiptu, Darda- 
neli, Małej Azyi i E firu. A* do nowego zarzą­
dzenia parowce do tyeh staeyi odjeżdżać będą 

Brindisi.
Wpływ wojHy na sytuacyę ekonomiczną Nie- 

miee omawiany jest przez prasę niemiecką, która 
komunikuje, iż głód nie zagraża jeszcze państwu. 
Główne niebezpieczeństwo dla przemysłu krajo­
wego stanowi, zdaniem gaz/et, brak surowca. 
Niemcy odczuwają wielki brak bawełtiy, nafty, 
miedzi, cyny i cynku. Kryzys ekonomiczny może 
spowododać następstwa bardziej niebezpieczne, 
niż porażka armii. Przemysł metalurgiczny napo­
tyka również wielkie trudności, chociaż na razie 
wystarczają jeszcze na potrzeby wojenne zapasy 
metafa, wydobywanego z kopalń niemieckich.

zczeg ó ły  za to n ięc ia  „R uha". Korespon­
dent Piotiogrodzkiej Agencyi Telegr. otrzymał 
od rosyjskiego konsula generalnego w Londynie 
info maeye, dotyczące zatonięcia slatku „Runo*. 
Na statku znajdowało się 185 Rosyan, z których 
38 utonęło i 1 zmarł już po wydobytiu go z 
wody.

Zezw olenie n a  pobór akcyzy. Na pod­
stawie zezwolenia wojennego Generał*Guherna- 
tora z dnia 11 października, gmina ni. Lu owa 
otrzymała nadal prawo pobierania akcyzy (opłat 
konsumcyjnych) w dotychczasowej wysokość i 
zakresie we wszystkich urzędach akcyzowych, 
na dworcach, w magazynach i rafmerjaeh lwow> 
skioh i podlwowskich.

Polska gazeta  w  W iedniu- W Wiedniu 
zaczęła wychodzić gazetą polaka, sj eeyalnie dla 
zbiegów z Galicyi, których w Wiedniu ; groma­
dziło się p ran ię  100.000. Redaktorem nowego 
pisma jest Adam Nowicki.

Szpital itn. Lwa T o łsto ja . Koła wielbi­
cieli słynnego autora podjęły myśl połąezenia 
samarytańskiej działalności niesienia pomocy 
rannym z imieniem wielkiego pisarra. Uiworzył 
się więc w Piotrogrodzie kom tet, który zb era 
składki na budorv ę szpitala imienia Tołstoja.

W ęg ie l p ru sk i. Niemiecki rząd, niepokojąc 
się wywozem swego śląskiego węgla za granice, 
ustanowił uprzywilejowaną taryfę dla przewozu 
jego ze Śląska przez Szczecin do Szweo i. Wy­
wóz tego węgla do Austryi wzrófł skulu ii m bra­
ku angielskiej fconkurencyi tak daieer, żo do, ro ­
dzi w obecnym czasie już % części wywozu 
z czasów pokoju. („L-ir
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ROMAa  Pierwszorzędna Kawiarnia we Lwowie ulica

A k a d e m ie  'ca i, 2 5 .  p o l e c a  s j e  P T , P M b lie a iio & c t

— G im n asty k a  zdrowotna jest potrzebą 
młodzieży niezbędną, jak powietrze, słońce i po­
karm. Teraz, gdy tysiące dziatwy marnieją z po­
wodu braku sposobności do zdrowego ruchu, za­
pewne mile powitaną będzie wiadomość, ie  do­
cent hygjeny szkolnej Wszechnicy dr. E. Piase 
cki zorganizowa w swym zakładzie leczniczym 
(Ossolińskich 11) także dział gimnastyki zdrowo­
tnej pod kierownictwem najlepszych sił, kształ­
conych w Szwecji. Zgłoszenia tanu i  od godziny
3 - 4 .

D e m y s la  dr. W ik to r ordynuje przy ul. Ko­
pernika 1. __________

Straszny dramat.
Okropny diamat roregrał dc  w  tycłi dniach

w Piotrogradzie przy tri. Kołomenskiej w  domu 
Pod Nr. 12.

W obszernem, urządzonem z komfortem PO- 
skiego wyjechała do jednego z niemieckich zdro- 
2 synów i dorosłej córki inżynier Lesław Jabło­
nowski. Był on jednym z twórców piotrogrodz- 
kiego tramwaju a ostatnimi czasy zarządzał bu 
dową ołonieckiej kolei Celem jego życia były 
dorastające dzieci, dla których on nie przestawał 
pracować, pomimo posiadania znacznego majątku,

Z wiosna bieżącego roku rodzina Jabłonow­
skiego wyjechała d jednego z niemieckiJi zdro 
jowisk. Sam Jabłonowski nie mógł wyjechać na 
odpoczynek. Pozostał z nim starszy syn, student 
jednego z wyższych instrtutów  naukowych.

Niespodziewane wypowiedzenie wojny zasko 
czyło rodzinę Jabłonowskich. Tuż potem Jabło­
nowski otrzymał od rodziny pełen trwogi tele 
gram i wysłał do mej swego starszego syna, Fry. 
dęryka. Ten dojechał do jednego z miast na 
granicy.

W tym czasie rozgoryczenie przeciwko Po- 
syanom w  Niemczech aoszło do najwyższego na­
prężenia. Wynikiem śmiałych prób Fryderyką 
przedostanie się do matki, brata i siostry było, iż 
podejrzano go o szpiegostwo i rozstrzelano go

Okropna wieść doszła do uszu ojca przed 
mniej więcej trzema tygodniami- Jabłonowski 
rzuciwszy wszystko podążył sam za granicę i 
także nie mógł dowiedzieć się niczego o. losach 
swej rodziny ani w  Danii ani w  llolapdyi. Zasły­
szał tylko jaknajstraszniejsze przypuszczenia o 
tern, co mogło się stać z lego żoną 1 córka. O 
młodszym synie słabowitym, cierpiącym chłopaku, 
dowiedział się ojciec, że zamknięto go do więzie­
nia, gdzie był skazany na jaknajsurowszy tryb 
życia. Daremnie wyczekiwał Jabłonowski zaprze­
czenia wieści o rozstrzeleni*! syna. Wieść tę po­
twierdzono. Zrozpaczony ojciec powróeił do Pio- 
trogrodu złamany i zmaltretowany.

Pewnego dnia VTeszcie (było ro 10 bm.) — 
nie doczekawszy się wiadomości o rodzinie —- 
wysłał służącą do urzędu pocztowego, zamknął się 
u siebie w  gabinecie, napisał kilka listów do kole­
gów. a następnie zastrzelił się z rewolweru. Kula 
utkwiła w  okoHcy cerea.

Powracająca do domu służąca usłyszała w y­
strzał. Wezwano lekarza, loęz pomoe była już 
spóźniona, Jabłonowski zmąrł na rękach lekarza.

Nadesłane.
Ra rubrykę .te ręd^keya nie Werze otJnowfs<izla1n?$eiIi

PAROWASTOLARNJA
:: B R A C I W C Z E L A K : :

we Lwowie, u l. Ł yczakow ską ?7
wykonuje wszelkie roboty solarskie, przyjmuje 
wykonanie robot na niLSzynaęh, ma na sprzedaż 
ztiarzną ilość dcsA dobrze wysuszonych, w róż­

nej grubości, we własnym tartaku.

Amerykanin o wojnie,
PRZYJAZD AMERYKAŃSKIEGO CZERWONEGO 

KRZYŻA DO PtOTROGRODU.
Gdy tylko w Europie w yb u ch ła  wojna, ame­

rykański „Gzcrwony Kjrzyż** postanowił y»:/sł?ć

do wszystkich krajów, objętych walką, oddz.aly 
lekarzy i sióstr miłosierdzia. W ysłana do Rosyi 
widział przyjechał do Piotrogrodu dnia 9 bm. (26 
września st. st.).

Na czele oddziału stoi znani amerykański 
chirurg Wiliam Magii z Nowego Jorku. Bral on 
swego czasu udział jako lekarz w  wojnie hiszpań- 
sko-amerykańskiej. Zapalony podróżnik objechał już 
prawie cały świat i niejednokrotne bawił w  
Rnsyi.

— Wieziemy z soba — opowiada Magii — 22 
ton różnych medykamentów i cfairmgkznych in­
strumentów i śmdków opatrunkowych Materyały, 
które przywieźliśmy, starczą w zupełności na in 
posażenie szpitala na 2000 rannych.

W  Plotrogrodzie zabawimy 2 - 3  dni, a  potem 
pofedziemy do jednego z miast, wskazanego nam 
przez rosyjski „Czerwony K rzyż’.

Sprawozdawca dziennika „Dzień*' wypytywał 
lekarza o nasnój w Ameryce i o panuiacą tam o- 
pinie o wojnie.

— Postaram się — odrzekł dr. Magii — opi­
sać panu więcej lub mniej trainie nastrój amery­
kańskiego narodu. Nie wolno mówić o Ameryce 
lub o jej ludności, jalm o jednej eałości. Ameiyka 
przedstawia konglomerat narodowościowy. Są u 
nas całe miasta, jak np. Milwauke, zamieszkałe 
mta*i więcej przez samych Niemców. Jedno mogę 
ranom powiedzieć, że Amerykanie są zasadniczo 
narodem pokojowym, niepr a gnącym i wszelkiemi 
siłami unikającym wo.inv. Ameryka łaknie pokoju 
i jedynem jej pragnieniem jest, ażeby obecna ^o j- 
na jaknajrychlej się skończyła.

Bada mnie pan, po czyjej stronie są sympatye 
Amerykanów, Kto zna dzieje Ameryki, ten pewnie 
zrozumie, że sympatye nasze nie moga być po 
stronie Niemiec i Austro-Węgier, Niemcy — jak się 
zdaje — nie mogą się mylić co do nastroju opinii 
publicznej w  Amervct. Jeszcze długo przed wojną 
agenci niemieccy zaczęli werbować na rzecz oj­
czyzny nasze sympaty e. Nie zaniedbali oni w  tym 
celu żadnego środka. Liczne, wlokące do ostatnie­
go czasu marny żywot, amerykańskie gamety w y­
tężają obecnie wszystkie siły, ażeby bronić nie­
mieckich interesów, ale dzisiejsi Amerykanie zna­
ją cenę przekupnej prasy. Inteligentne warstwy 
ludności większych amerykańskich miast nie dają 
się tem otumanić. Niezawisła część naszej prasy u- 
trzymuje nas ustawicznie w  świadomości wszyst­
kich wydarzeń, rozgrywających się na teatrach 
wojennych działań. Wśród tych stosunków Ame­
rykanie więcej niż inne narody są poinformowani; z 
każdym dniem pr^ekunywujemy się o tem, iż po­
łożenie Niemiec i Austro-Węgier się pogarsza.

Powtarzam, że Amerykanie przestrzegają su­
rowo neutralności i życzą sobie tylko jaknajszyb- 
szego zawarcia pokoju. Dobrze wiemy, kto był 
winowajcą tej wojny, kto się do niej przygotowy­
wał przez wiele lat. D niemieckim cesarzu Wilhel­
mie już dawno u nas wyrobiło się stanowcze 
zdanie.

Bardzo też jestem rad, że mnie przypada ho­
nor niesienia pomocy rannym holownikom rosyj­
skim. Serca amerykańskiego narodu od dawna 
skłaniają Się do przepięknej Francy i i jei potężnej 
sojuszniczki Ro^yi.

Raz maty rodyfa
W  Kutnie stał oddział kozacki, nagle rozeszła 

się pogłoska, że wojska niemieckie zajehr Włocła­
wek i mają zamiar opancerzonym pociągiem prze­
wozić oddział swój dale.1.

Wtedy jednemu z oficerów kozac kich przy­
szła do głowy szalona myśl: wziąć lokomotywę, 
puścić ją sala parą naprzód, i zbliżywszy się do 
p>H3iągu niemieckiego, jeżeli się uda, wyskoczyć 
przed samą katastrofa.

Jako towarzysza w  tem szatanem przedsię­
wzięciu znalazł jeszcze jednego oficera, a z pośród 
kozaków, wziętych z rezerwy*, zgłosił sic były 
maszynista!, także z zamiarem rezestnic/ema.

Naczelnik stacyi próbował wszeltalói sposo­
bami odwieść ich od tęgo zamiaru, przedstawia­
jąc, że idą na niechybną śmierć, ale ws/elkie jego 
iłómaczeniai były daremne. Widząc to. zaznaczył 
tylko, żę pod Włocławkiem jest miejsce, gdzie moż 
na, zmniejszywszy trochę chyżość, wyskoczyć z 
nadzieją zachowania żyda.

—- A jakby to można, panie — przerwał na­
gle kozak-maszynista — tak wyskoczyć, żeby no­
gi tylko poram^ć. Pąk szkoda, a noga — pocóż. 
skoro nagrodę potem dostanę!

Na wskazanem przez naczelnika stacyi miej­
scu, zatrzymać ruchu .nknącej jak błyskawica lo­
komotywy nie zdołali i dążyli prosto do Wło­
cławka.

Uratowali się tylko dlatego, że — jak to czę­
sto teraz bywa — pogłoska wyprzedziła fakt: 
Niemców w Włocławku jeszcze nie było,

Udział 8,000 Anglików 
w obronie Antwerpii.

Komunikat ministerstwa spraw zagranicznych 
w Londynie z dnia 10 października n. st.

londyn. Na prośbę rządu angielskiego, mini­
ster marynarki udzielił następujących informacyi: 
„Brygada piechoty morskiej oraz dwl© brygady 
floty, wzmocnione, oddziałem marynarzy królew­
skich pod dowóztwem generała Davi$, zostały 
wysłań© przez rząd królewski dla wzięcia udziału 
w obroni© Antn erpll przedwko atakom, dokona­
nym w ubiegłym tygodniu.

ODWRÓT.
Do poniedziałku armia belgijska i brygada 

pie< liotv morskiej broniły skutecznie linii rzeki 
Netny; we wtorek jednak z rana, wojska belgii-1 
skie, znajdujące się na prawem skrzydle piecho­
ty  morskiej, wskutek gwałtownego ataku niemie­
ckiego, dokonanego pod osłoną potężnej artyleryi, 
zmuszone były do odwrotu. Wskutek tego akcya 
obronna przeniesina została a wewnętrzną linie 
fortów pomiędzy którymi interwale były mocno 
ufortyfikowane.

BOMBARDOWANIE.
Oddane teryioryum dało przeciwnikowi mo- 

.ftiośfe ttstawić baterye dla bombardowana mr«- 
sta. Linia wewnętrzna oorony była utrzymywana 
w ciągu środy i czuw+ku, podczas edy miasto 
było bezlitośnie bombardowane. Zaehewanie się 
królewskiej ptachoty morskiej oraz brygady mor­
skiej zasługije na najwyższą pochwałę, co zna­
mienne jeyt dlą ©ddńałów tak niedawno sformo­
wanych.

STRATY.
Dzięki osłonie okopów, straty, pomimo wiel­

kiej siły ognia, wynoszą prawdopodobnie mniej, 
niż 300 żołnierzy na 'ogólną ilość 8.000 liid^j, Ob­
rona mogła być przedłużona jeszcze na czas ja­
kiś, nie tyle jednak, by doczekać się nadejścia od­
powiednich posiłków bez ujmy dla głównej sy- 
tu acyi strategicznej,

Nieprzyjaciel poęzął również w czwartek 
nacierać energicznie na linię komunikacyjną w  
pobliżu Lokeren.

OPUSZCZENIE MIASTA.
Wojska belgijskie, broniące tego punktu wal­

czyły z wielką zaciekłością, leęz wskutek prze­
ważających si{, zmuszone były cofać się stopnio­
wo. Z wymienionych wyżej okoliczności władze 
wojenne belgijskie i angielskie nostamowity ewa­
kuować miasto. Anglicy zaoroponowali osłonę od­
wrotu jednakże, generał Dęgujęe wyraził życze­
nie, aby anghcy opuścili miasto przed ostatnią 
dywi7yą armii belgiiskiei.

ODCIĘCIE, R07FRO JENIE 2.00O.
To długotrwałym marszu nocnym, trzy bry­

gady floty wsiadły w  Sąfcit-Oilles do pociągów: 
dwie z nich! przybyły szczęśliwie eta Ostendy, z 
niedostatecznie wyjaśnionych dotąd przyczyn, 
większa pierwszej brygady floty była odcięta 
w kierunku północnym od Sefeęren; 2.000 ofice­
rów i żołnierzy przekroczyło terytoryum holen­
derskie w  pobliżu Hulst, gdzie, zgodnie z prawem 
o neutralności, złożyło broń.

WYWIEZIENIE ARTYLERYI.
Odwrót armii belgijskiej wykonany zastał 

pomyślnie. Ciężkie działa morski© i pociągi Opan­
cerzone zostały wywiezione w całości.

Morski park lotniczy, dokonawszy napada, 
na Dusseldorf i  Kolonię, donosi już o szczęśliwymi
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powrocie do bazy. bronionej przez wozy opance­
rzone. Dalszy odwrót od Gandawy dywizyi floty 
oraz armii belgijskiej, osłaniany jest silnemi po­
siłkami angielskimi.

Wielka ilość spokojnych mieszkańców Ant- 
werpfi ucieka tysiącami na zachód ze zburouego 
i płonącego miasta.

Miejski opał.
Program rozwózki drzewa opałowego na sobotę 

17. października.
I iura o godzinie 8 ra n o :
W tzy Nr.: * ul. Rcppaporta, 5 ul. Serbska, 

7 ul. Stryjska, 8 ul. Poniatowskiego, 9 nl. Leśna. 
10 ul. ^niadecka, 11 ul. Starotandetna, 12 ul. 
Dominikańska.

II tura o godz. 12 w południe:
Wozy Nr z 4 ul. Piesza, 5 ul. Św. Piotra, 7 

ul. Godlewskiego, 8 ul. Podwale, 9 ul. Polna, 10 
ul. Obwodowa, i i  ul. Obozowa, 12 ul. Modrze­
jewskiej.

n

l i r o b n e  o g ło s z e n ia .
|W oncee to n o w a n a  B iu ro  Drży pl.

tkad.micklm 1, przyjmuje uumacsema n a  Języ­
ki obco  i odwrotnie Biuro podejmuje, się akże pisa­
nia podań i feorespondencyi Kupieckiej w  jęz . ro .y j-  
akun , od godziny 10—1 i od 3—5.

Cz e l a d n i k  k r a w i e c k i  m ę s k i  i z r r e l ,
będący bez zajęcia, znajdzie chwilowe za­

trudnienie w domu. — Zgłoszenia natychmiast: 
M. Eaiser, ni. Trauguta I. 10, I. piętro.

Od Bydasmirtm
Zwracamy uwagę 

Przyjaciół pisma, iź 
zbliża się okres dni 
jesiennych, zimnych 
I słotnych, kiedy kol­
portaż'uliczny będzie 
utrudniony, a nawet 
uniemożliwiony.

Kto więc chce mieć 
w domu „Gazetę 

Wieczorną", kto chce 
mieć najświeższe, 

ścisłe i interesujące 
wiadomości, ten po­
winien zaraz uiścić 
prenumeratę na na­
sze pismo wAdmini- 
stracyi przy ul. So­
koła 1. 4.

Cena prenumeraty 
wynosi za miesiąc pa­
ździernik tylko 1 K 
50 h, a z odnosze­
niem do domu tylko 
1 K 80 h.

Drukarnia Polska zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny
do składania syst. „Unotype‘% i m zyn y  rota-

r  i -  ___________ c* il,e < P-MPfMwe, w ykonue dzieła, broszury,
. . ..Kuriera ŁwowsKiego ___ prospekty, druM bankowe i kupiecki, tabelę,
Lwów, Chorązczyzn? |1. Telef- 151?. cenniki, afisze, gazety i t p. Druki barwne*

ARKADYUSZ AWERCZENKO.

POLITYKA WSCHODU
Munster turecki spytał drogiego ministra tu­

reckiego:
— Wszystko wykonano?
— Wszystko.

— Okręty francuskie zatrzymywano?,
— Zatrzymywano.
— I revidowano?
— Ma się rozumieć. Jak Pan kazał.
— I odebrano im wszystkie zapasy ?
— A cóż, mieliśmy żałować tych zapasów?
— Czynicno trudności komendantowi?
— Naturalriic.
— .Ambasador ich zgłaszał protest?
— Ma się rozumieć. Zgłaszał.
— A Pan co na to?
— A ja mrugnąłem, roześmiałem się i ucie­

kłem.
— Wspaniale, A okręty angielskie zatrzymy­

wano?
— Jak Pan rozkazał.
— Przeszukiwali?
— Jeszcze jak! Żywej duszy nie zostawili.
— Odebrali wszystkie zapasy?
— Nawet pieniądze.
— A komendzie...
— Robili trudności. Ma się rozumieć. Wszy­

stko jak było nakazane.
Minister Zadowolony zatarł ręce.
— Doskonale. Nie może być lepiej. To zna­

czy, że wypowiedzieli wojnę?
— Kto?
— Przecież psj*?
— Nic podobnego. Nikt nie wypowiada ł womy
— Za pozwoleniem... Przecież Pan... ich okrę­

Obs :ukiwał? Zapasy 

Zapasy

ty zatrzymywał?
— Zatrzymywałem.

■ — Szykanował je Pan,
odbierał?

— Szykanowałem. Obszutówałem. 
odbierałem.

— Więc to znaczy, że wojna wypowiedziana?
— Przez kogo?
— Przez nich-!!
— Bynajmniej.
— Tfu!! Dlaczegóż oni nie -wypowiadają woj­

ny*?!
— Widocznie nie chcą.
— Jakto nie chcą? Pan zatrzymywał okręty?
— Nudzi mnie pan swymi okrętami!! Tak, tak: 

myśmy ich okręty’- zatrzymywali, przeszukiwali, 
konfiskowali, a oni nam wojny nie wypowiadają. 
Rozumie pan? Nie chcą i nie wypowiadają!

— Jakim że prawem nie wypowiadają wojny?! 
Przecież par okręty...

— Tak! tak! Wszystko: i zatrzymał, i prze­
szukał i szykanował — a oni pomimo to womy 
nie wypowiadają!

— U. do dyahła. co za głupie położenie!! Nie 
wiem, oo teraz iobic?!

— Bardzo prosta rzecz: wypowiedzieć im 
wojnę!

— My? Turcya?
— Tak!
— Pan zwaryował! W żadten sposób tego u- 

czynić nie możemy. Niech Pan zrozumie, że jeżeli 
całą awanturę zaczniemy my to — na nas muzuł­
manie całego świata będą pluli. Ale gdy nam w y­
powiedzą wojnę — wszyscy powstaną w  naszej 
obronie i wybuchnie wojna święta wszystkich mu­
zułmanów przeciwko giaurom.

— Trzeba było tak e irazu  mówić. Przecież 
jest wspaniałe wyjście!

—  ?!?
— Zniesienie kapitulacji.

— Drogi mój! To idea! Salam Alejkum?
— Szałtaj bałtaj — nie trzeba l

■- Otrzymał Pan?
— Co?
— Wcpoiwiedzenie wojny od państw sojuszni­

czych.
— Nie, nie otrzymaliśmy.
— Tfu! Przecież Pan kapitułacyę zniósł?
— Tydzień temu.
— Nikogo się me pytając?
— Nikogo.
— A poczty zagraniczne Pan zniósł?
— W zupełności,
— Więc? To znaczy, że notę z wypowie­

dzeniem wojny powinien Pan był otrzymać?!
— Nie dostałem.
— Dyabli mogą człowieka wziąć z takiemi 

sprawami! Wie Pan co? Zamknąć cieśniny.
— Co — zamknąć cieśniny? Ale, przecież, 

według umowy ńię mamy prawa?!
— Właśnie bardzo dobrze, że nie mamy pra­

wa. Sojusznicy obraża się i wypowiedzą nam 
wojnę.

— Ale. przecież, wtedy powód będzie z na­
szej strony?

— Nic podobnego. Powiemy, że wojnę w y­
powiedzieli oni, a myśmy, naprzykład, zamknęli 
cieśniny przez nieuwagę, i że nawet gotowiśmy 
przeprosić.

— He — he... Sprytna z Pana sztuka!'
— Turkiem jestem.

— Wie Pan nowinę? Francusko-angielska 
eskadra ostrzeliwała nasze brzegi.

— Cudownie! Osiągnęliśmy nareszcie swoje. 
Znaczy się, wojna wypowiedziana?

— Przpz kozo |
(C. d. n.)
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